
W I E C Z O R Y  R O D Z IN N E .

NA CUDZYM CHLEBIE.

P e w n e g o  r a n a  

S z c z u r ,  k t ó r y  d o t ą d  m i e s z k a ł  w  s t o g u  s i a n a  
C z ę s t o  m r ą c  g ł o d e m ,  p o w i e d z i a ł  s o b i e :

—  J u ż  w i e m  c o  z r o b i ę !
M a m  s i e d z i e ć  w  d z i u r z e ,  t o  w o l ę  p r z e c i e

S p r ó b o w a ć  s z c z ę ś c i a  n a  ś w i e c i e .  —

W ó r  o b o k  w o r u  s t o i  w y p c h a n y
M ą c z y s t e m  z i a r n e m  p o  s z y ję .  
S z c z u r o w i  a ż  s e r c e  b i j e .
( B i e d a k  n a  g ł o d z i e  c h o w a n y )

—  „ J a c y  c i  l u d z i e  s z c z ę ś l i w i !  —  
P o w i a d a  —  i l e  tu  z i a r n a !
T o ć  i i s t o t a  s ię  m a r n a  

P o ż y w i
T a m ,  g d z i e  t a k  p e ł n e  s p i c h l e r z e ! ” 
B z e k ł  i d o  d z i e ł a  s ię  b i e r z e .  

S m a k u j ą  m u  s p e c y a ł y ,
U c z t u j e  m i e s i ą c  c a ł y ,

D r u g i  i t r z e c i ,
C z a s  l e c i ,

K i j  w z i ą w s z y  w  ł a p ę ,  b i e d n y  s z c z u r z y n a
S z e d ł  w  s t r o n ę  s i e d z i b  c z ł o w i e k a .  

D r o g a  t r u d n a ,  n u d n a ,  d a l e k a . . .
W t e m  p a t r z y  s to i  d r a b i n a .

Ż e  z a ś  n a  n ę d z n e j  b y ł  d y e c i e ,
( B o  j a k  t o  i s a m i  w i e c i e  :
N i e  u t y j e  s z c z u r  n a  s i a n i e )
W i ę c  t e ż  p o d o b i e n  b y ł  s z c z a p i e ,
I  r z e c z e  : „ J a  s i ę  t u  w d r a p i ę  !”

W c a l e  n i e  t r u d n e  z a d a n i e !
W s z e d ł  i p r z e z  s z p a r ę  z a j r z a w s z y  d o  w n ę t r z a ,  

S k a m i e n i a ł  n a  w i d o k  t a k i ;
J e s z c z e  g o  w z i ę ł a  g o r ę t s z a ,
C h ę t k a  n a  ż y c i a  r o z k o s z e !
B o  t y l k o  p o m y ś l c i e ,  p r o s z ę ,
J a k i e  t a m  b y ł y  p r z y s m a k i !

D odatek do IV. O, lWt>3 r.

A  s z c z u r  a n i  s ię  r u s z y .
N a b r a ł  t u s z y ,

Z d r ó w ,  o k a z a ł y ,
N i e  p y t a  c o  d a l e j  b ę d z i e .

A ż  d n i a  p e w n e g o ,  n i e w i e d z i e ć  c z e g o  
T u ż  p o d  s p i c h l e r z e m  p s y  z a s z c z e k a ł y .  
S z c z u r  w  s t r a c h u  . . .  K r ę c i  s i ę  w s z ę d z i e

Z  p s a m i ' n i e  ż a r t y ,
T o  n a r ó d  s t r a s z n i e  u p a r t y ,
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Z a w zięty  na życie szczurze!  
Stanie  p rzy  dziurze, 

I  nie daruje szczurowi, 
N atychm iast z ł o w i !

U c ie k a ć  trz e b a !  W  tem  sztuka! 
S z czu r  szuka 

Z n ajo m e j  sobie  szczeliny
A l e  od ow ej godziny,

K i e d y  w szed ł tutaj straw ion  przez g ło d y ,  
D użo  u p ły n ę ło  w o d y .

Z ta k ą  w s p a n ia łą  figurą 
N ie  w y m k n ą ć  się la d a  dziurą.

(d . n .)

P R Z Y R Z E C Z E N I E .
K o m e d y j k a  w j e d n e j  o d s ł o n i e

( d l a  G r a ż y n k i  i T e r e n i  W.)

(Dokończenie).

SCENA III.
K atarzyna. T o bardzo nieładnie, źe Lucia mię 

tak zwiodła, pani mię nie w oła ła  wcale.
Lucia. M oja  K a ta r z y n o ,  na cóż  b y m  m iała  zw odzić ,  

z p ew n o śc ią  się p rz e s ły s z a ła m . M am a  w o ła ła  k o g o  in ­
nego, a m nie się zd a w a ło  że K a t a r z y n ę .

J anek. Tak, tak z pewnością, ja też słyszałem, że 
mama kogoś w ołała, ale kogo, nie mogłem zrozumieć.

Marynia . W idzi K a t a r z y n a .  B y l iś m y  sam i i ja k  
cicho, spokojnie się u czy liśm y, dla tego, że nam K a t a r z y ­
n a  nie p rzeszk ad za ła .

Stefcio. A  teraz za led w ie  K a t a r z y n a  p rzysz ła ,  już 
g ad a  i g a d a  i nie m o ż e m y  się u czyć .

K atarzyna (siada i szyje). No, no, moje robaczki 
uczcie się, uczcie, już się nie odezwę.

L ucia (na stronie).. M a  k lucze w kieszeni, ż e b y  je  
tak  można w yd ostać .

Marynia. A le, nie tak to łatwo, jak nam się zda­
wało.

J anek. Ż eby też chociaż na chwilkę położyła gdzie 
te klucze.

Stefcio. Chciałbym, żeby je kiedy zgubiła.
Lucia. P oco  ma gubić? T o  później jeszczeby ich  

więcej pilnow ała.

K atarzyna. Co wy tam tak rozmawiacie?
Marynia . U c z y m y  się głośno, moja K a t a r z y n o .
K atarzyna. la k , no, to uczcie się, uczcie (siewa).
J anek (na stronie). A, dobranoc Katarzynie.
Stefcio. O! co za  szczęście, K a ta r z y n ie  sp ać  się 

chce, trzeb a  nam za c h o w a ć  się cichutko, to zaśnie.

Lucia. A  w tenczas k lu c ze  nasze! (Przez ja k iś  czas 
piszą z zajęciem , Katarzyna zasypia).

Marynia . Luciu, patrz ja k  K a t a r z y n a  śpi smacznie.

J anek. T e r a z  trzeb a  się d o b ra ć  do kieszeni, t y lk o  
cichutko, ż e b y  ją  nie przebudzić.  (W szyscy na palcach zbli­
żają się do Katarzyny).

Stefcio. W y  stójcie, a j a  jej cichutko k lu c zy k i  w y ­
ciągnę.

L ucia. S tefc iu !  t y lk o  nie dzw oń niemi.

Stefcio. P st,  cicho! (wyciąga powoli klucze z kieszeni 
Katarzyny).

Marynia. Są, są  k lucze , teraz  ch o d źm y do s z a fy
( Wszystkie dzieci ze śmiechem wybiegają).

SCENA IV.
(Katarzyna sama).

K atarzyna (budzi się). Z d a w a ło  mi się, że się ktoś 
śm iał k o ło  mnie, m usiałam  d łu g o  s p a ć ; dzieci się le k c y i  
w y u c z y ły  i p o sz ły  sobie. A  ja k  to c ich u tko  sied zia ły ,  
k o ch a n e  r o b a c z k i . .. C h o ciaż  to lub ią  i p o s w a w o lić ,  po- 
d o k a z y w a ć ,  p o ź a rto w a ć  sobie, zw y c z a jn ie  ja k  dzieci, a le  
to  są złote  serduszka. Jak  to i teraz, ta k  się cichutko 
u c z y ły ,  ż e b y  mi snu nie p rzerw ać. N iech  im to B ó g  w y ­
n a g ro d zi!  A l e  to  p ew n ie  późno, trzeba iść p o d w ieczo rek  
p r z y g o to w a ć ,  (kładzie rękę do kieszeni). A ! w szelki duch 
P a n a  B o g a  c h w a l i !  G dzie  m oje  k lu c ze ?  P rz e c ie ż  p a m ię­
tam, w ło ż y ła m  je  do kieszeni; c z y  b y  mi w y le c ia ły ?  a, 
może, może, t r z e b a  poszukać! (kręci się po scenie i szuka 
wszędzie). N iem a, niema nigdzie. (W chodzi L u cia , chowając 
za siebie słoiczek z galaretką).

L ucia. C z e g o  to K a t a r z y n a  tak  szu k a  ?
K atarzyna. K lu c z y k i ,  k o ch a n k o , zgubiłam .
L ucia. D o p r a w d y  ? to dziwne, jeszcze n ig d y  coś 

p o d o b n eg o  K a t a r z y n ie  się nie zd arzy ło .

K atarzyna. A  m oże je  p rzy  szafie zo staw iłam
(wychodzi).

Lucia ( Otwiera słoiczek, wyjmuje z kieszeni łyżeczkę i  za­
czyna jeść). M asz tobie, poszła  do szafy , a tam  M aryn ia ,  
J a n ek  i S t e f c i o ’w y ja d a ją  resztk i,  z łap ie  ich na g o r ą c y m  
u c zy n k u  i w y d a  się w s z y s t k o . . .  W y ś m ie n ita  ta  g a la ­
r e tk a !  O ! będzie K a ta r z y n a  g d e r a ła ,  j a k  ich za sta n ie  
p rzy  szafie. ( Wyskrobuje słoiczek, poczem chowa go wraz z ły ­
żeczką do szuflady). A c h !  w y b o r n a  b y ła .  (W chodzi Marynia, 
Janek, Stefcio).

SCENA V.

Marynia (płacze). . M ój tort, mój tort przepadł! N ie  
będzie p ą c z k ó w , nie będzie imienin, w szy stk o  przez cie­
bie J a n k u !

Janek. A  czy  ja  ci kazałem  zjadać?  M o g ła ś  nie
j e ś ć !

Marynia. P o c o ś  m ów ił  o t y c h  o rzech ach  i ko n fi­
tu ra c h  ?

Lucia. Co to m a zn a c zy ć  M aryniu? czego  t y  p ł a ­
czesz?

Marynia. T a k ,  czego  p łaczesz? J a k  nie mam pła- 
kać ,  k ie d y  nie będzie m oich imienin, (płacze).

Lucia. P o w ie d z c ie  mi przecie, cc  to w s z y stk o  ma 
zn aczyć, ja  nic nie rozumiem.



Stefcio. C z y  nie wiesz, że jutro  M aryni im ieniny?
Lucia. G dzież  tam  nie w i e m ! W ie m  o tem bardzo  

dobrze, no, a le  cóż z te g o  ?
Janek . Te orzechy b y ły  przygotow ane na tort, 

który miała dzisiaj zrobić K atarzyna, a te konfitury b y ­
ły  do pączków także na jutro.

M arynia  (płacze). A  teraz  m y ś m y  p ra w ie  w szystko  
zjed li i nie będzie  tortu, nie będzie p ączków , nie będzie

M'cale imienin.
Lucia. Jakto, przecież imieniny być muszą.
S t e f c i o . Im ienin y  będ ą, a le  K a t a r z y n a  p o w ie ­

działa, źe g o ś c i  nie będzie m ożna zaprosić, g d y ż  nie  b ę ­
dzie ich czem  p o czę stow ać .

Lucia. M ój B o ż e !  ja k a  szkoda, j a k a  sz k o d a ,  po- 
cośm y to j e d l i !

Marynia . T a k ,  przez was, nie b ęd ę miała imienin. 
(wchodzi Katarzyna).

Katarzyna. T o w cale nie pięknie, tegom  się nie 
spodziewała, żeby mi .wyjąć klucze z kieszeni, dla ła ­
komstwa. T ego już zanadto!

J anek. M oja  koch an a, moja droga K a ta r z y n o ,  nie 
g n iew ajc ie  się na nas!

Lulia. Już nigdy, nigdy tego nie zrobimy.
Stefcio. Moja K atarzyno, przebacz nam, prze­

bacz, to już raz ostatni.
Katarzyna. I  co rai z tego, kiedy nie będzie teraz, 

ani pączków, ani tortu, pani będzie się gniewała . . .
Lucia. M y  m am ę p rzep ro sim y, p rzy zn am y  się 

szczerze do w in y ,  ona  nam w y b a c z y .  N asza  m am a  taka  
d obra ,  p ozn a, że ża łu je m y  szczerze, i w s zy stk o  d o b rz e  

będzie.
Marynia. O tak, mama nie będzie chciała żebym  

tak była nieszczęśliwą w moje im ieniny.
J anek . Już n ig d y  nie b ęd ę  w a s  n a m a w ia ł  do z łe ­

g o ,  chociaż zobaczę, źe  K a ta r z y n a  coś n a jle p szego  c h o ­
w a  do szafy.

Stefcio. A  ja ,  ch o ciaż  mi każesz, to nie będę w y ­
c ią g a ł  K a t a r z y n i e  k lu c z y k ó w  z kieszeni.

Lucia. W s z y s c y ,  w s z y s c y  p rzy rze k a m y  popraw ę.
K atarzyna. M ój B o że  ja k  się to g n ie w a ć  n a  te 

dzieciaki! W s ta w ię  się i j a  za  wami do m am y, to może 
d a r u je . . .  M am  tam  je sz c z e  m ig d a ły  i trochę konfitu r  to 
się i na pączki i na tort  ja k i  taki zdobędę!

Niezapominajka.
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ODWAGA I ZUCHWALSTWO.
Przekbad z angielskie&o BI. P.

(D alszy  ciąg ).

W je c h a l iś m y  n a  p a g ó re k  i pędziliśm y teraz  po 
rów n ej drodze p row ad zą ce j  do k o ło w ro tu .  A  jeżeli  on 
je s t  za m k n ię ty ?  C z y  ko ń  z a w r ó c i?  czy  się zatrzym a? 
c z y  może p rz e s k o c z y ?  A  jeżeli  p rzeskoczy?  (w iedziałem  
ż e  p u łk o w n ik  nieraz na  nim p o lo w a ł)  to  co się z nami 
s ta n ie ?  U s ły s z a łe m  za sobą g ło s  Ju lka; o d m a w ia ł  p a ­
c ierze  i p ros ił  B o g a  że b y  nas nie w y p u s z c z a ł  ze S w ej  
opieki, i c zu w ał  nad nam i aż do samej śmierci. W  te3 
chw ili  słow a m o d litw y  n a b r a ły  d la  mnie innego zn a c ze ­

nia, b o  „dziś m o g ło  b y ć  k rótk ie ,  a śm ierć tak  bliska! 
C hcia łem  p ow ied zieć  „ A m e n ” , k ie d y  sk oń czył,  ale  g ło s  
uwiązł mi w g a rd le  i t y l k o  sercem  i duszą p r zy łącz y łe m  
się do próśb m e g o  brata. P rz e le c ie l iś m y  przez kołow rót:  
na  szczęście b y ł  o tw arty ,  s ta ry  p o c z c iw y ;  stróż ch cia ł  
c h w y c ić  le jce  i z a trz y m a ć  rozh u k an ego  konia, a le  to 
jeszcze więcej szpaka przestraszyło , rzu c i ł  się w  b o k  tak, 
że o m a ły  w ło s  z powozu nie w y p a d liśm y , i popędził  d a ­
lej,  zd a je  się prędzej niż przedtem. Ju lek  za m k n ą ł  oczy, 
t rz y m a ł  się p o rę czy  i nie m ó w ił  ani s ło w a, mnie ju ż  się 
w  g ło w ie  z a c z y n a ło  kręcić,  dzw oniło  mi w  usżach, a  r ę ­
ce, z k t ó r y c h  cu g li  nie w yp u śc iłem , z d rę tw ia ły  ja k  d re­
w n o .  N ie  w ied zia łem  gdzieśm y się znajdow ali, nie w i ­
działem  d ro g i  p rzed  sobą, k ie d y  nagle  g a lo p  zmienił się 
w  k łusa , a k łu s  w  s tę p a ;  w  k o ń cu  szpak  za trzym ał się, 
i p a tr z y ł  przez b ram ę p ro w a d zą c ą  na p o d w ó rze  p u łk o ­
w n ik a  : k iw a ł  g ło w ą  i rż a ł  do tow arzysza  sto ją ceg o  
w  stajni, ta k  zupełn ie  j a k  g d y b y  nic z łe g o  nie zrobił.

C h ło p a k  s ta je n n y  p r z y b ie g ł  zd z iw ion y, żeśm y ta k  
pręd k o  i bez p u łk o w n ik a  w ró c il i ;  opow iedzie liśm y mu 
c a ł y  w y p a d e k ,  a le  w id ać  więcej g o  za jm ow ało  zdrow ie 
sz p a k a  niż nasze p r z y g o d y ,  bo opow iadania  s łuchał 
je d n e m  uch em , a z niezmierną t ro sk l iw o śc ią  o p a tr y w a ł  
nogi k o n ia  i w y c ie r a ł  mu g rz b ie t  i b o k i  g arśc ią  suchego 
siana.

J u le k  u siad ł  na sc h od k a ch  przed domem, ja  staną­
łem  k o ło  n ie g o  i o p a r łe m  się o śc ian ę: obaj czuliśm y się 
niezm iernie zmęczeni i oszołom ieni, i nie m ieliśm y naj­
mniejszej o ch o ty  się ruszać. T a k  nas też zasta ł  p u łk o ­
wnik, k tó r y  w  jak ie  d w adzieśc ia  minut później p r z y je ­
c h a ł  na k o n iu  p o ż y c z a n y m  w  M eddlin gtonie. B y ł  b a r­
dzo b la d y ,  g ło s  mu drżał k ie d y  p rzy sz e d ł  do nas, p o ło ­
ż y ł  nam  ręce  na ram ionach i p o w t ó r z y ł  k ilk a  razy: 
C h w a ła  B ogu...  c h w a ła  B o g u .. .  ch w a ła  B o g u !

P otem  usiadł na sch od k ach , J u lk a  p o c ią g n ą ł  do 
siebie, a m nie w zią ł  za rękę i p o w ie d z ia ł :

—  T o m k u , p ostąpiłeś  j a k  p ra w d z iw y  b o h a te r ;  ro ­
dzice powinni b y ć  dumni z ciebie. S ły s z a łe m ,  ja k e ś  w o ­
ła ł  n a  J u lk a  ż e b y  nie z e s k a k iw a ł  , a przechod nie  
i stróż w k o ło w r o c ie  p o w iadali  mi, żeś ani na chw ilę  nie 
w y p u ś c i ł  z r ą k  cugli  i w c ią ż  stara łeś  się k o n ia  p o w s tr z y ­
m ać. O sza la łe m  c h y b a ,  c z y  co ?  żem w as sa m y ch  zosta­
w ił !  —  m ów ił  pułkow nik, ch o dząc  w ielk iem i krokam i 
tam  i n a p o w rót .  G d y b y  się w am  b y ło  co z łe g o  stało , 
to b y m  sobie n ig d y  nie p r z e b a c z y ł ;  i teraz nie m am p r a ­
w a  sobie  p rzeb acz y ć ,  b o  t y lk o  O patrzn ości zaw d zięcza­
cie  o ca len ie .  T y l e  ra z y  zostaw iałem  k o n ia  s a m e g o  i ni­
g d y  mu żadna fan tazya  do g ło w y  nie przyszła . , W  k a ­
żd ym  je d n a k  razie ja  tu jestem  w inien i b roń  B o ż e  nie­
szczęścia, nie śm ia łb ym  m atce  waszej w  o c z y  spojrzeć.

T a k  mi b y ł o  przyjemnie, k ie d y  p u łk o w n ik  m ów ił 
o mojej o dw ad ze  i o tem  że rodzice  b ęd ą  dumni ze mnie, 
że chętnie  b ym  się zn ow u naraził na podobn ą przep raw ę, 
b y le  mnie jeszcze raz n azw ał b o h aterem ; a le  później g d y  
sam sobie w in ę  ca łą  p r z y p is y w a ł ,  coś mię niem ile tknęło, 
do te g o  Julek p a trz y ł  na m nie j a k b y  się cz e g o ś  spodzie­
w ał,  i w k o ń cu  w iększą  m iałem  ochotę p ła k a ć ,  niż się 
c ieszyć  z p o ch w ał pana M o rr is ’a.

C zasam i bard zo  jest tru d n o  p o w i ^ z i e ć  p ra w d ę  —  
w  tej chwili zw łaszcza  n ie p o d o b n a  mi b y ło  p rzyzn ać  się
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do w in y, ch o ciaż  w ied zia łem  co w z ro k  Ju lk a  zn aczył.  
W s z y s c y  mieli mię za  bohatera; m ó w iąc  p raw d ę  zeszedł- 
b y m  z piedestału  i b y łb y m  p o w szech n ie  u w a ż a n y  za nie­
p osłusznego urwisa, k tó ry  konia  p o d rażn ił  i n araz ił  J u l­
k a  i siebie na w ie lk ie  n ieb ezpieczeń stw o.

— • M usicie zaraz w r a c a ć  do O a ts la n d  —  pow iedzia ł  
p u łk o w n ik  —  bo pani B losso m  m oże się dow iedzieć
0 w y p a d k u ,  zanim w a s  zo b a cz y  c a ł y c h  i z d r o w y c h .  O to  
w łaśn ie  jeden z w o z ó w  fe r m e r a  w r a c a  do domu, s ia d aj­
cie nie tra cą c  czasu, to  i J u le k  nogi sw ojej nie zm ęczy.

Z aw o ła ł  w óz, p o m ó g ł  nam  w d r a p a ć  się na siano
1 p o ż e g n a ł  serdecznie. M y ś m y  się g łę b o k o  zasunęli 
w  siano i w ó z  p o w o li  p o t o c z y ł  się po rów n ej drodze. 
L e d w ie ś m y  ru s zy l i ,  je s z c z e  p u łk o w n ik  stał p rze d  b ram ą 
i p a tr z y ł  za nami, k ied y  Ju lek  c h w y c i ł  mię za rękę i za­

w o ła ł:
—  T o m k u , d la c z e g o  ?

  D aj  mi pokój —  o d b u rk n ą łe m  —  jestem  z m ę c zo ­
ny. R ę c e  mię b o lą ,  ja k  g d y b y  m ia ły  p o o d p a d a ć .  Z a ­
sunąłem  się g łęb ie j  w słom ę i milczałem , a  i Ju lek  już  się 
do mnie nie zw ra c a ł .

W  d om u  pań stw o B lo s so m  w ynosili  m oję o d w a g ę  
pod  n ieb io sa;  musiałem im op ow iedzieć  naszę p rz y g o d ę  
ze w szelk iem i sz czegó łam i,  a  w id zą c  ich z a c h w y t  i s ł y ­
sząc  sam e p o ch w a ły ,  czułem  się znowu zupełnie szczę­
śliwy.

J ed n ak  w ieczo rem , k ie d y m  o d m a w ia ł  m od litw y  
i d z ię k o w a ł  B o g u  za ocalenie, p r z y s z ły  mi na m yśl s ło ­
w a  m am y, źe trudniej jest  nieraz p o w ie d zie ć  p ra w d ę  niż 
z d o b y ć  się n a  cz y n  n ajw aleczn ie jszy .

D la c z e g ó ż  ja  tej o d w a g i  nie miałem, d laczego m  p u ł­
k o w n ik o w i nie pow iedział:  „ T o  m oja  wina, sz p a k  s t a ł ­
by spokojnie, g d y b y m  mu nie d ok u czał,  a w k o ń c u  nie 
uderzył.  N ie c h  pan sobie w y r z u tó w  nie  robi”. T e ra z  
ju ż  zapóźn o— d od ałem  z w estchnieniem  i p oszedłem  spać.

(d. c. n.)

S Z A R A D A .

U ło żo n a  przez Jask ó łk ę  dla Sk rzętn ej  pszczółki.

W s p a k  p ierw sze w liczbie  n a szych  rzek  znajdziecie, 
K r a j  w  E u r o p ie  zn ów  d ru g ie  i trzecie.
D ru g ie  to zw ierzę. A  w s zy stk o  k w iat ,
C o  rośnie z w y k le  k o ło  wiejskich  chat.

ŁAMIGŁÓWKA LICZBOWA.

W  k w a d ra c ie  z g podziałek, um ieścić  w  o k o ło ,  p o ­
zostaw iając  środkow y k w a d r a c ik  próżny, ta k ie  l ic zb y ,  
a b y  w  k a żd y m  kierunku w y p a d ł a  liczba  200.

R O Z W I Ą Z A N I A  DO N -ru  7-go.

Łamigłówki sylabowej:

1. Jaśmin. 2. Ów. 3. Zebra. 4. In dyk. 5. A s te r .  

Józia.

Skrzynka do listów.

Owszem, Miernoto kochana, m ilą nam  je s t  nazw a, k tó rą  nam 
dajesz, i n ieraz to pow tarzaliśm y, że uważam y j ą  za najm ilszą na­
g rodę naszej p racy . Do tego głównie dążym y, aby Pismo n a ­
sze było „rodzinnein” w całem znaczeniu w yrazu. Calem ser­
cem zapraszam y staruszkę o należenie do konku rsu ; przysłane 
nam  p róbk i przejrzym y wolnym czasem. G ołąbka odbiera listy  
za pośrednictw em  Redakcyi, tam  więc adresow ać je  trzeba .

Stasi Radl. wysłaliśmy pod wskazanym adresem  W ieczory, 
tudzież żądany początek  pow ieści; m iłej naszej czytelniczce za łą ­
czam y serdeczne pozdrow ienie.

•»' Wańka Z nad Kaniny otrzym ała także początek  „M ałej K s...” , 
nie wiemy jed n ak  czy sobie życzy, abyśm y je j posłali całe półrocze 
naszego pism a, bo ty le  posłać by trzeba , aby dostarczyć całej pierw ­
szej części „A tlan ty”. B ardzo nas zajęły szczegóły o młodszem 
rodzeństw ie, jak o  też  i te , k tó re  się tyczą U ła n k i; prosim y zawsze 
o obszerne i szczegółowe listy.

Jaśko Warszawiak przysłał nam  do oceny rzecz, k tó ra  byłaby 
niezłą, gdyby pomysł nie przypom inał nam  czegoś zupełnie podob­
nego, co drukow aliśm y niedawno. Mimowoli czasem zdarzy  się p i­
szącym  taka  niełedwie tożsam ość pom ysłu, ale rzeczą je s t R eda­
kcyi unikać drukow ania podobnych do siebie utw orów , aby nie 
ściągnąć na siebie zarzu tu  pow tarzania się.

O trzym aliśm y od Fiołka parmeńskiego i Konwalii ogrodowej
szaradę i logogryf. Szarada u łażona dobrze, trochę tylko za ł a t ­
we określenie całości; od razu  domyśleć się m ożna. Zato łamigłów­
ka z pow odu samej długości swojej je s t p raw dziw ą łam igłówką.

Zadanie konikow e przysłane przez Koch-hal przejrzym y. 
Opowiadanie o wyspie M olokai je s t streszczeniem  opow iadania cu­
dzoziem ca.

Bardzo jesteśm y rad z i z poznania Małej Myszki Z L. i p ro ­
simy, aby pisyw ała do nas ja k  najczęściej. K ształtne lite rk i 
pozw alają nam przypuszczać, że M yszka nie będzie osta tn ią  na 
konkursie  kaligrafii.

B i a ł y  G w oździk  także obiecuje należeć do k o n k u rsu ; donie­
siemy m u w swojej porze o pow odzeniu egzaminów Papierosika, 
tym czasem  przesyłam y miłemu kw iatkow i uścisk serdeczny.

Przepiórkę, oraz Poziomkę Z gaiku, serdecznie zapraszam y 
do grona korespondentów ; liściki takich m ałych osóbek sp raw ia­
ją  nam  zwykle bardzo żywą przyjem ność.

Nowa p renum era to rka , Jaskółka Z nad PtyCZa zadaje nam 
tyczące się konku rsu  py tan ie , na  k tó re  odpow iadam y tem  chętn iej, 
że k ilka ju ż  świeżo przybyłych czy teln iczek zgłaszało się z podob- 
nem. Odpowiedź m a być przedew szystkiem  odpowiedzią na zadane 
pytanie, to je s t  opow iadaniem  o sobie, co w yklucza form ę pow iastki 
D ługość może być dow olną ; zależy to  od osoby piszącej oraz od 
tego, o czem nam  pisze. N agród bywa zwykle tyle ile w ypracow ać 
na  nie zasłuży.

Ł am igłów ki Bystrego konia przejrzym y wolnym czasem , tu ­
dzież te , k tó re  n adesła ł nam : Myśliwy.

P an i Gr. przesyłam y serdeczne podziękow anie za miłe d la  nas 
wyrazy u zn an ia ; nieporozum ienie zostało je j listem  w yjaśnione.

Szarady: Ja —  ło —. wiec.

jtosiio jcno  Ueitsypoio. B apm asa 8 <I>eBpaiia 1892 r. W d ru k arn i N oskow skiego, ni. M azow iecka N r 11.


